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Listopad 2011







Kraków, 7 XI 2011

Wobecnej niedoli docierało domnie jak przez mgłę, żegdzieś jakiś satanista, wtelewizji publicznej— afera— skandal— bluźnierstwo!



Ale wszystko to mało bymnie obeszło, boznam przecież nasz rozgorączkowany byle czym prowincjonalny grajdołek, gdyby nagle nie gruchnęła wieść, żeprzełożeni zakazali publikacji księdzu Bonieckiemu— memu ulubionemu duchownemu. To jedyny duchowny, którego słucham zuwagą iszacunkiem, podczas kiedy innych już zbardzo odległym tylko szacunkiem. No to zacząłem grzebać, zacozakazali. Iokazuje się, między innymi, żepowiedział otym sataniście, żeto taki satanista zszopki, kabaretu, czyli zesceny. Dowiedziałem się też, żegość dla barwności swego show, gdzie śpiewa iperformuje, przebiera się zasatanistę. To powiedział ksiądz redaktor. Icap! Przymknęli go. Jego przełożeni.

To mnie też musieliby przymknąć, boja w1972 roku przebierałem się zaBelzebuba wpamiętnych Dziadach Swinarskiego. Było wszystko— rogi, kopyta, owłosienie, bluźnierstwa; doBoga— ty jesteś carem!— krzyczałem, itp. Ponad dziesięć lat ten proceder uprawiałem inikt mnie naprzykład zeSpotkań z balladą wtelewizji nie usuwał. No, ale była komuna naszczęście icenzura dawała baczenie nazupełnie coś innego niż dzisiaj.
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Satanista zeStarego Teatru.

Jerzy Stuhr wroli Belzebuba wDziadach A.Mickiewicza, reżyseria K.Swinarski, Stary Teatr, Kraków 1983.

Zdjęcie zespektaklu, adaptacja TV L.Adamik

Codotego Belzebuba, to trzeba uwiecznić jeszcze jedno niesamowite zdarzenie wmym życiu. Kiedy zimą wstyczniu 2003 roku dostąpiliśmy wraz zżoną zaszczytu uczestniczenia wobiedzie uJana Pawła II wWatykanie, wpewnym momencie przy zupie Papież tak namnie patrzy iztrudem mówi: „Ja Pana widziałem nascenie— pauza— wDziadach.— Chwila ciszy, zbieram się, copowiedzieć. Licząc napoczucie humoru Papieża, wybieram wersję najbardziej kontrowersyjną:— Ojcze Święty, ale ja tam grałem Belzebuba...”. Cisza— zupa— zupa, ja jeszcze kieliszek wina. Papież patrzy namnie aktorskim okiem, aja aktorskim okiem widzę, żeJego oko figlarne. Imówi: „Proszę pana, ról się nie wybiera.— Odkłada łyżkę i... pokazuje palcem nasiebie:— Belzebub iPapież— takie role przyszło nam grać igramy je, isiedzimy razem przy stole”. Otóż takiej tolerancji, poczucia humoru, dystansu życzę wszystkim odkrzyża, odsatanistów wTV, odcenzury księdza redaktora.

Jeszcze otym: moja przyjaciółka Krysia Janda napisała mi, żechce wzwiązku ztą aferą wystąpić zKościoła katolickiego. Zawsze imponuje mi jej spontaniczność. Krysiu moja droga, zanim to zrobisz, pomyśl tylko ojednym: żeodtego momentu będziesz już wchodzić dokościoła tylko... jako turystka... Chcesz?
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Grudzień 2011







Gliwice, 3 XII 2011

Chciałem dzisiaj wyjść naszpitalny korytarz. Robię to rzadko, bokrępuje mnie wtym akurat miejscu zbieranie dowodów popularności. Ale jeśli już, to tak sobie pomyślałem, żenie wypada wpiżamie, trzeba włożyć spodnie (ojciec— kamizelka!— sic!). Dlaczego? Przecież to szpital, wszyscy zrozumieją, wszyscy wpiżamach. Zadziałało maleńkie słowo:„nie wypada”— słowo znikające znaszego polskiego języka, aprzede wszystkim zmentalności. Zaczyna być tak, żewszystko wypada, coprzynosi korzyść: materialną, medialną, celebrycką itd. Polacy bez wstydu pokazują swoje rozmemłane wizerunki. Tabloidy wykorzystują to bezlitośnie, ale też nie robią nic, żeby zwrócić nato uwagę zinnej perspektywy. Żeby dać przykład tylko zmojego aktorsko-filmowego podwórka: młodzi aktorzy— tabloid oczywiście nazywa ich gwiazdami— wywołują ordynarną pijacką burdę, ico? Czy ktoś to potępił? Czy zniknęli zekranów telewizyjnych? Comyślą onich ludzie? Czy ich to obchodzi? Zastanawiali się, czy wypada?



Zeświatka polityki: jeden polityk dodrugiego „pan kłamie”, adrugi doniego „nie, to pan kłamie”— no to jeden kłamie zpewnością. Ico, wstyd mu? Zastanowił się, czy wypada?

Zredakcyjnej działalności tabloidu: gratulują znanemu aktorowi, żeweźmie pół miliona zanowy film wHollywood. Gratulują mu forsy, anie roli czy ewentualnie już efektu artystycznego. Nie wstydzą się tak zglajchszaltować nawet sztukę aktorską. Wypada— awypada, boich czytelnika właśnie bardziej obchodzi, ile zgarnie aktor, anie, jak iwczym zagra.

Włożyłem jednak spodnie. Ale zaraz, jak zacząłem się przechadzać wśród towarzyszy niedoli, poczułem jakieś takie moje wywyższanie się inteligenckie. Taka, niestety, inteligencka duma czy raczej dumka, zadzieranie noska, żeniby ja tutaj li tylko przypadkiem, nachwilę, żeja nie mam ztym nic wspólnego. Żeja jednak lepszy gdzieś tam wgłębi, ale nie mogę tego okazać, boprzecież męczące „nie wypada”! Męcząca inteligencka cecha powodująca stały stan frustracji iizolacji. Dlatego między innymi jesteśmy już passé, décadence. Lepiej byłoby wgaciach... ale nie potrafię.





Styczeń 2012







Gliwice, 19 I2012

Tak sobie myślę, dlaczego ja to wszystko piszę. Nie potrafię tego wjednym rozdziałku wytłumaczyć. Może będę tę myśl klecił ratami. Zpewnością chodzi mi ojakiś mój wizerunek, może najbliższy mym poglądom, osobowości, poczuciu humoru, obecnemu stanowi ducha. Tak, to zcałą pewnością. Ale podskórnie jest też chęć pokazania, żejestem innym człowiekiem, niż większość ludzi wtym kraju sobie mnie wyobraża, utożsamiając mnie zrolami, które zdobyły historyczny już rozgłos, izcharakterami bohaterów przeze mnie kreowanych. Idobrze, niech tak będzie. Tego nie zmienię, ale mogę też części widowni wtym kraju (tej, która jeszcze czyta) pokazać inną twarz, amoże cojedyne inajważniejsze: ujawnić, comyślę, anie tylko, coijak gram. To jest wspaniała okazja, amogę to najszczerzej zrobić poprzez słowo pisane. Gdybym to doWas powiedział, podejrzewalibyście kolejną rolę. Atak biorę zate słowa odpowiedzialność naserio. Nie ma żartów. To słowo zostanie ibędzie omnie świadczyć, ibędzie można mnie, cogorsza, zniego rozliczyć.



Tak więc to zpewnością jest powód. Ale narazie posłużę się anegdotką, która wjakiś sposób mój problem ilustruje.

Parę lat temu jeździłem poStanach Zjednoczonych zmoimi filmami. Zawitałem też doHouston. Nalotnisku czekał namnie konsul honorowy Polski pan Wojciechowski. Przystojny starszy pan, obardzo nobliwym wyglądzie, lekarz anestezjolog. Wiedziałem natychmiast, żejestem wdobrych, odpowiedzialnych rękach. Poważny gość. Potrzech dniach miło spędzonych znim ijego małżonką pan Wojciechowski odwozi mnie nalotnisko. Mówi domnie: „Wie pan, przepraszam, żeto mówię, ale ja zawsze opanu myślałem, żepan to raczej jest taki no... jajcarz. Ateraz, jak pana poznałem, wiem, żepan jest jednak poważnym człowiekiem”. Tak jakoś szybko mi przyszła odpowiedź. Mówię doniego: „Panie konsulu, jak zobaczyłem pana nalotnisku, odrazu wiedziałem, żepan jest poważnym człowiekiem, apanu, żeby to stwierdzić omnie, potrzeba było trzech dni”.

Itak mam zawsze wżyciu. No, ale chciało się być aktorem...





Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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